
Zespół Ludowej Armii Węgierskiej
pozdrawia Polskich Marynarzy
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Występ Zespołu Pieśni 
i Tańca Węgierskiej Ar­
mii Ludowej wspaniałą 
manifestacją polska - 
węgierskiego braterstwa 
broni . . . str. 3
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Goszczący na Wybrzeżu Reprezentacyjny Zespół Pieśni 
i Tańca Ludowej Armii Węgierskiej przesłał za pośredni­
ctwem naszej gazety serdeczne pozdrowienia dla marynarzy 

Ludowej Marynarki Wojennej:
Zespół Pieśni i Tańca pozdrawia bohaterską polską Marynar­

kę Wojenną marynarzy, podoficerów i oficerów. 
Życzymy dalszych pomyślnych osiągnięć w wyszkoleniu bo­
jowym i politycznym i we wspólnym dziele — walce o trwały 

pokój. W imieniu Zespołu — Andres Gyeimant ppłk.
Pal Gergely — mjr.

Obszerne sprawozdanie naszego specjalnego wysłan­
nika z występu Zespołu znajdziecie na str, 3.

.Taniec Hajduków“ w wykonaniu Zespołu

Ogłoszony w prasie projekt Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
przyjęli marynarze z radością i dumą

W wielu jednostkach odbywało się zbiorowe czytanie 
gazet, a tam gdzie istnieją radiowęzły pod głośnikami skupia­
ły się grupy marynarzy żywo dyskutujących na temat posz­
czególnych punktów projektu, utrwalającego w formie usta­
wodawczej rewolucyjne przemiany w życiu naszego kraju, 
epokowe zwycięstwa ludu pracującego, nowe prawa i obo­
wiązki obywatela Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

— W Polsce przedwrześnio-
wej również była konstytucja
— mówi elew Marian Myśliwy
— lecz była te konstytucja fa­
szystowska. Nie było żadnego 
równouprawnienia. Mój ojciec 
przed rokiem 1939 jako mało­
rolny chłop nie był w stanie 
wyżywić całej rodziny. Wszy­
stko to, co uchowano trzeba 
było sprzedać różnym speku­
lantom, ponieważ ojciec nie 
miał konia ażeby zawieść do 
miasta. Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w 
artykule 3 punkcie 4 mówi:
Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa... ogranicza, wypiera i li­
kwiduje klasy społeczne żyją­
ce z wyzysku robotników i 
chłopów. Skończy się wreszcie 
całkowicie wyzysk człowieka 
przez człowieka.

Już po wyzwoleniu wiele 
się u nas zmieniło. Ojciec o- 
trzymał ziemię z reformy rol­
nej. We wsi powstał Ośrodek 
Maszynowy, świetlica i szkoła 
w dawnym pałacu dziedzica.
Ja — tak jak wielu innych z 
mojej wioski, zdobyłem śre­
dnie wykształcenie, o którym 
dawniej nawet nie mogłem ; 
marzyć.

Dumny jestem, że Polska '
Ludowa powołała mnie d® j 
służby w Ludowej Marynarce j 
Wojennej. Czujnie będę stał j 
na straży naszych morskich j 
granic i pokładanego we mnie ; 
zaufania nigdy nie zawiodę, j 
To jest mój największy, pa- r,e ^'yl 
triotyczray obowiązek.

— Czytając w prasie pasz 
czególne artykuły projekt! 
Konstytucji — mówi mat Era' 
Lebok — przypominam sobii 
z opowiadania mego ojca ja: 
to w okresie władzy kapitali 
stycznej zawsze drżał o t 
czy kapitalista nie wyrzuci g< 
z pracy. Moment ten jednał 
nastąpił. Ojciec chodził od je 
dnego do drugiego zakładi 
pracy lecz nigdzie jej nie móg 
otrzymać. Ojciec był bowlen 
na czarnej liście, dlatego, ż< 
walczył o prawo do pracy.

Dziś dzięki Armii Czerwo 
nej władzę w swoje ręce ujęl 
robotnicy i chłopi. Władza Lu 
dowa zmieniła życie robotni 
ków. Dziś każdy kto chce rze 
teinie pracować, otrzymuj i 
pracę według swych zdolności 
Dziś robotnik ma zapewniony 
byt, ma prawo do pracy i wy 
peezynku.

Nowa Konstytucja, opart: 
na mocnych fundamentaeł 
budującego Się w naszej Oj 
czyźnię ustroju bez wyzysku 
ucisku — ustroju socjalistycz 
o ego, jest niezachwianą gwa 
rancją praw każdego oby 
watela do pracy i staje si< 
bodźcem do zwiększenia wy 
dajności pracy. Projekt Kon 
stytucji przepojony jest głębo 
ką troską o każdego człowiek* 
pracy, podczas gdy w Poise i 
kapitalistycznej nikt się o nici

M. H.

Nowe wspaniałe zwycięstwo Kraju Rad 
w wólce o trwały pokój i komunizm

Komuni^ał Cedrafnego Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR

o wykonaniu piana rozwoju gospodarki narodowej w 1951 roku
MOSKWA. Opublikowano 

Komunikat Centralnego Urzę­
du Statystycznego przy Ra­
dzie Ministrów ZSRR o wyni­
kach wykonania planu rozwo­
ju gospodarki narodowej ZSRR 
w 1951 r.

WYKONANIE 
PLANU PRODUKCJI 

PRZEMYSŁOWEJ
Plan globalnej produkcji 

przemysłowej na rok 1951 zo­
stał wykonany w 103,5 proc.

Zadania planu zostały prze­
kroczone na odcinku hutnic­
twa żelaza, niektórych metali 
nieżelaznych, rur żelaznych, 
węgla, koksu, ropy naftowej, 
gazu naturalnego, benzyny, e- 
nerii elektrycznej, motorów 
elektrycznych, obrabiarek, 
maszyn przędzalniczych, war­
sztatów tkackich, traktorów, 
kombajnów, samochodów cię­
żarowych i osobowych, auto­
busów, lokomotyw, koparek, 
buldożerów, dźwigów samo­
chodowych itd.

W 1951 r. jakość towarów 
przemysłowych i ich asorty­
ment wykazały dalszą popra­
wę.

Łączna produkcja całego 
przemysłu ZSRR wzrosła w 
roku 1951 o 18 proc. w po­
równaniu z rokiem 1950.

Dzięki osiągniętym w* 1951 
roku sukcesom w rozwoju 
przemysłu, w dziedzinie wzro­
stu wydajności pracy i obni­
żenia kosztów własnych pro­
dukcji przeprowadzono z 
dniem 1 stycznia 1952 r. nową 
zniżkę hurtowych cen metali, 
maszyn i urządzeń technicz­
nych, paliwa, chemikaliów, 
materiałów budowlanych, pa­
pieru; obniżono również opła­
ty za korzystanie z energii e- 
lektrycznej i cieplnej oraz za 
przewozy towarów.
WPROWADZENIE NOWEJ 

TECHNIKI DO GOSPODAR­
KI NARODOWEJ

W roku 1951 osiągnięto dal­
sze sukcesy w dziedzinie 
wprowadzania do produkcji 
nowych typów maszyn, urzą­
dzeń i materiałów. Radziecki 
przemysł budowy maszyn wy­
produkował w 1951 r. około 
509 nowych, typów maszyn i 
mechanizmów, «zapewniają­
cych dalszy postęp techniczny 
gospodarki narodowej.

ROLNICTWO
W reku 1951 radziecka go­

spodarka rolna osiągnęła no­

we sukcesy w rozwoju rolni­
ctwa i hodowli oraz w dzie­
dzinie organizacyjno _ gospo­
darczego umocnienia kołcho­
zów.

Łączne zbiory kultur zbożo­
wych, mimo niesprzyjających 
warunków pogody na Powoł­
żu, w zachodniej Syberii, w 
Kazachstanie i w niektórych 
innych rejonach wyniosły w 
1951 roku — 7 400 milionów 
pudów. Plony pszenicy i jęcz­
mienia były wyższe niż w ro­
ku 1950. Wyższe były również 
zbiory bawełny. Zbiory bura­
ków cukrowych były wyższe 
niż w roku 1950 i wyniosły 
przeszło 27 milionów ton.

Rolnictwo radzieckie otrzy­
mało w 1951 reku 137 tysięcy 
traktorów w przeliczeniu na 
traktory o mocy 15 KM, 53 
tysiące kombajnów7 zbożo­
wych, w tej liczbie 29 tysięcy 
kombajnów samobieżnych, 59 
tysięcy samochodów ciężaro­
wych oraz 2 miliony rozma­
itych maszyn rolniczych. W 
kołchozach zmechanizowano 
orkę prawie w 100 proc.

Równolegle z mechanizacją 
dokonano poważnych prac w 
dziedzinie elektryfikacji rol­

nictwa.

WZROST INWESTYCJI 
W GOSPODARCE 

NARODOWEJ
Łącznie państwowe inwesty­

cje v/ 1951 r. wyniosły 112 
proc. w porównaniu z rokiem 
1950.

Pomyślnie wykonano zada­
nia roku 1951 w dziedzinie bu­
dowy wielkich obiektów7 hy­
drotechnicznych na Wołdze, 
Donie i Dnieprze oraz przy 
budowie Głównego Kanału 
Tur km e ń ski eg o.

W roku 1951 zbudowano w 
ZSRR domy mieszkalne o 
łącznej powierzchni 27 milio­
nów7 metrów kw. Ponadto w 
miejscowościach wiejskich 
zbudowano około 400 tysięcy 
domów mieszkalnych.

ROZWÖJ OBROTU 
TOWAROWEGO

W roku 1951 — czytamy w 
komunikacie — odbywał się 
dalszy rozwój nand.’u ra­
dzieckiego. Zniżka cen przy­
czyniła się do dalszego umoc­
nienia rubla radzieckiego, do 
wzrostu jego zdolności nabyw­
czej i zwiększenia ilości towa­
rów sprzedawanych ludności. 
W sieci handlu państwowego

1 spółdzielczego sprzedano lud­
ności w roku 1951 (w cenach 
porównywalnych) o 15 proc. 
więcej towarów niż w roku 
1950.
WZROST ZATRUDNIENIA 

ORAZ WZROST 
WYDAJNOŚCI PRACY 

Liczba robotników i urzęd­
ników zatrudnionych w go­
spodarce narodowej pod ko­
niec 1951 wyniosła 40,8 milio­
na osób i była większa niż pod 
koniec roku 1950 o 1600 000 
osób.

Wydajność pracy robotni­
ków zatrudnionych w prze­
myśle w porównaniu z rokiem
1950 wzrosła o 10 proc.
BUDOWNICTWO KULTU­

RALNE, LECZNICTWO 
I GOSPODARKA 

KOMUNALNA
W roku 1951 osiągnięto dal­

sze sukcesy we wszystkich 
dziedzinach kultury socjalisty­
cznej. Liczba osób kształcą­
cych się na wszystkich szcze­
blach nauczania wyniosła w7
1951 roku 57 milionów osób. 

Liczba łóżek w szpitalach i * 1

zakładach położniczych wzro­
sła w porównaniu z rokiem 
1950 o blisko 50 000. Liczba 
miejsc w sanatoriach i do­
mach wypoczynkowych wzro­
sła *a 18 000. Produkcja le­
karstw, narzędzi lekarskich i 
urządzeń leczniczych wzrosła 
w porównaniu z 1950 rokiem o 
36 proc.

WZROST DOCHODU 
NARODOWEGO 

ORAZ DOCHODÓW 
LUDNOŚCI

W porównaniu z rokiem 
1950 dochód narodowy ZSRR 
wzrósł w roku 1951 (w cenach 
porównywalnych) o 12 proc. 
Dzięki wzrostowi dochodu na­
rodowego wzrósł znacznie do­
brobyt robotników, chłopów ł 
inteligencji.

Z tytułu świadczeń socjal­
nych ludność radziecka otrzy­
mała w roku 1951 od państwa 
125 miliardów rubli.

Dochody robotników i urzę­
dników oraz dochody chłopów 
wzrosły w roku 1951 (w ce­
nach porównywalnych) w po­
równaniu z 1950 rokiem o 
10 proc;

Depesze kondolencyjne 
po zgonie marszałka Czojbafsana

DO
TOWARZYSZA G. RUMACENDE 
PRZEWODNICZĄCEGO PREZYDIUM 
WIELKIEGO HURAŁU LUDOWEGO 
MONGOLSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ

Ułan Bator
Proszę przyjąć najserdeczniejsze wyrazy współczucia 

z powodu zgonu towarzysza marszałka H. Czojbałsana, 
premiera rządu Mongolskiej Republiki Ludowej, towa­
rzysza walki wielkiego Suche _ Batora i wodza narodu 
mongolskiego w jego walce o wolność i postęp.

BOLESŁAW BIERUT 
DO
KOMITETU CENTRALNEGO 
MONGOLSKIEJ PARTII LUDOWO- 
REWOLUCYJNEJ

Ułan Bator
W imieniu polskiej klasy robotniczej i całego narodu 

łączymy się z Warni w żałobie, jaka dotknęła naród mon­
golski po zgonie nieodżałowanego towarzysza Czojbal- 
sana, marszałka i premiera Mongolskiej Republiki Lu­
dowej, sławnego rewolucjonisty i patrioty.

Naród polski zachowa na zawsze pamięć o wielkim 
przywódcy Mongolskiej Republiki Ludowej, który pro­
wadził nieugięcie swój lud drogą demokracji, socjalizmu 
i pokoju, w braterskim sojuszu ze Związkiem Radziec­
kim ■— bastionem wolności i niepodległości narodów.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

»A OKRĘTACH I W JEDNOSTKACH MARYNARKI WOJENNE!
MARYNARZ WILCZYŃSKI 
PRZESTRZEGA DYSCYPLI­
NY I PRZODUJE W WY­

SZKOLENIU
Na każdym odcinku życia 

wojskowego —- pisze w swej 
korespondencji nas« stały ko­
respondent mar. Marian Maz­
gaj marynarz Wilczyński
postępuje tak jak tego wyma­
ga regulamin.

Marynarz Wilczyński bierze 
aktywny udział w pracy świet­
licowej, pomaga w nauce in­
nym, systematycznie pracuje 
nad podniesieniem swej wie­
dzy wojskowej.

Szczególnie dużo pracował 
mar. Wilczyński z mar. Gac­
kiem, który nie przestrzegał

regulaminowego trybu życia 
w jednostce. Systematyczna u- 
świadamiająca praca zadecy­
dowała, że mar. Gacek zrozu­
miał, iż regulamin jest podsta­
wą życia każdego marynarza.

Jedną z wielu cech mar. 
Wilczyńskiego jest wielka tro­
ska o broń i sprzęt wojskowy. 
Swój karabin utrzymuje stale 
w gotowości bojowej. Ostatnie 
strzelanie wypełni! na bardzo 
dobrze.

BIBLIOTEKA CIESZY SIĘ 
POWODZENIEM

Biblioteka nasza — pisze 
w liście do naszej redakcji 
mat Czesław Kędzia — cieszy

się wielkim powodzeniem. 
Zdobyła ona sobie uznanie 
wszystkich marynarzy.

Dużą popularnością cieszą 
się u naszych marynarzy ksią­
żki współczesnych pisarzy pol­
skich.

Z ogromnym zainteresowa­
niem czytają również maryna­
rze książki autorów radziec­
kich, którzy w bardzo prosty

1
i dostępny eposób obrazują 
pracę i walkę ludzi radziec­
kich w czasie Wielkiej Woj­
ny Narodowej i w okresie bu­
downictwa komunizmu.

DOBRZE STRZELAJĄ NASI 
MARYNARZE

Jak nas informuje nasz ko­
respondent mar. Władysław 
Rapala — w pododdziale 
gdzie dowódcą jest bosman­
mat Zenon Dudziak maryna­
rze sumiennie przykładali się 
do wyszkolenia strzeleckiego 
dzięki czemu dobrze go opa­
nowali. Najlepszym tego do­
wodem są wyniki strzelania, 
na którym tacy marynarze 
jak mar. Marian Wilk, Cze­
sław Wiercioch, Janusz Kałee- 
ki i wielu innych uzyskali 
bardzo dobre wyniki.
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Pomożemy w $zkclenMi młodym specjalistom

Zgrzytają pilniki, stukają młotki
to motorzyści konczq budowę ćwiczebnej siłowni

(Od specjalnego wysłannika ,,Na straży Wybrzeża“)

Kochając swoją specjalność
dba o powierzony jego pieczy sprząt

Okres zimowy jako najbardziej sprzyjający do pcgłę- 
lenia wiedzy wojenno - morskiej mechanicy i motorzyści 
N“-tej jednostki wykorzystują w celu jak najlepszego po- 
nania wszystkich mechanizmów. Remonty przebiegające w 
kresie zimowym równolegle ze szkoleniem dostarczyły mo- 
orzystem szerokich możliwości praktycznego zapoznania się 
wewnętrzną konstrukcją mechanizmów i ich działaniem.

ZBUDUJEMY
WŁASNYMI RĘKAMI

117 celu postawienia szkole- 
» » nia młodych motorzy- 
rtów na odpowiednim pozio­
me, motorzyści we własnym 
zakresie i własnymi siłami u- 
•ządzili gabinet elektro . me- 
rhaniczny, bogato zaopatrzony 
v różnego rodzaju eksponaty, 
nechanizmy i schematy.

Motorzyści nie poprzestali 
iednak na tym. Zagadnienie 
idpowiedniego wyszkolenia w 
>kresie zimowym dobrych spe- 
ijalistów - motorzystów decy- 
!uje przecież o losach kampa- 
lii letniej, o wzorowym wyko- 
laniu zadań bojowych przez 
;ałą jednostkę, o honorze je- 
Inostki. O tym dobrze każdy 
motorzysta pamięta. Dlatego 
ież równoległe z pracami przy 
urządzaniu gabinetu elektro 
mechanicznego posuwała się w 
Szybkim tempie praca nad bu- 
Jową ćwiczebnej siłowni, któ­
ra umożliwi już w najbliż­
szym czasie szkolenie motorzy­
stów w gabinecie, w warun­
kach indentycznie takich sa­
mych jak na okrętach. Z du­
mą patrzą dziś motorzyści na 
dzieło swych rąk — siłownię, 
która za kilkanaście dni dzia­
łać bedzie, jak naóprawdziw- 
tea siłownia na okręcie.

Wiele jednak trudu i prac*- 
kosztowała jej budowa. Dużo 
hartu i silnej woli wykazali 
motorzyści. Do wytężonei pra­
cy mobilizowała ich myśl, że 
tym sposobem przyczynią się 
flo uzyskania wzorowych wy­
ników wyszkoleniowych praez 
jednostkę w czasie kampanii 
letniej.

PRACOWALI Z ZAPAŁEM
*K tak wyglądała ich praca: 
**■ Jeszcze w czasie kampa­
nii letniej powstał projekt 
otworzenia ćwiczebnei siłowni 
dla motorzystów, budową swą 
ł metodą obsługiwania jaK 
najwięcej zbliżoną do okręto­
wej. Już wówczas motorzyśc' 
zabezpieczali bazę materiało­
wą do budowy siłowni, kom 
pletuiąc różnego rodzaju kon 
towniki, płaskowniki, szyny 
rury, wyciągane z różnych 
Wraków, a potrzebne do budo­
wy.

Kompletowano równoczes­
ne narzędzia jak młotki, mło­
ty, imadła, pilniki, pitki do 
cięcia stalowej blachy, dłuta

itp., które konieczne był/ w 
pracy. Wiele narzędzi wyko­
nali motorzyści sami. Zapew­
niono także sobie możność ko- 
rzjr3tania z warsztatów mecha­
nicznych OSMW, których kie­
rownik oficer P. p~zez cały 
czas pracy szedł na rękę dziel­
nym mechanikom, umożliwia­
jąc im korzystanie z wszelkie­
go rodzaju narzędzi znajdują­
cych się w warsztatach.

W międzyczasie, gdy moto­
rzyści czynili przygotowania 
do rozpoczęcia pracy, oficer D. 
wraz z kilkoma marynarzami 
opracowywał dokładne, szcze­
gółowe plany konstrukcyjne 
przyszłej siłowni. Do późne1 
nocy świeciło się światło w ga­
binecie oficera — mechanika 
który czynił skamplikowa.no 
wyliczenia, aby przy jak naj­
racjonalniejszym wykorzysta 
niu materiałów będącyc.i w 
jego posiadaniu, stworzyć si­
łownię, która odpowiadałaby 
wymaganiom postawionych w 
założeniach planów.

Do późnej nocy stali pochy­
leni nad wykresami i planami 
marynarze — kreślarze, kreś­
ląc schemat siłowni w myśl 
ścisłych dyrektyw oficera D. 
Motorzyści czekają na wy­
kończenie planów aby móc za­
cząć pracę — ta myśl odpędza­
ła zmęczenie i dodawała sił 
kreślarzom: mar. Rupali, mar. 
Kołsutcwi i mar. Grockiemu. 
Wkrótce plany były gotowe. 
Można było przystąpić do ich 
realizacji. Twórcze myśli mia­
ły w szybkim czasie przybrać 
realną postać w siłowni.

SIŁOWNIA BĘDZIE 
POMOCĄ W SZKOLENIU

uża, jasna sala z betono­
wym basenem pośrodku 

zaroiła się od opiętych w gra­
natowe kombinezony motorzy­
stów, z brygady mata Buircza- 
ka i st. mar. Forysia. Rozpo­
częcie roboty popraedzTa krót­
ka narada, zapoznanie się z 
planem budowy fundamentów 
i dokładny podział pracy mię­
dzy poszczególnych motorzy­
stów.

D

Po chwili stuk młotków i o- 
stry zgrzyt piłek, tnących sta­
lowe blachy napełnił salę ka­
skadą dźwięków. Od wczesne­
go ranka do późnego wieczora, 
przez szereg tygodni trwała 
wytężona praca. Nikt nikogo 
nie popędzał. Każdy sam 
Wkładał cały wysiłek swych 
mięśni, umysłu i własnej ini­
cjatywy w wykonywaną robo­
tę. Wiedzieli, że każda praca 
jest ważna, szybkie ukończe­
nie jednej, umożliwi rozpoczę­
cie drugiej i w wyniku da 
przedterminowe uruchomienie 
siłowni. Wiedzieli, że na siło­
wnię czekają ich koledzy mo­
torzyści, a zresztą nie tylko o- 
ni —• cały stan osobowy jedno­
stki był głęboko zainteresowa­
ny przebiegiem i tempem pra­
cy.

Bez przerwy, całymi godzi­
nami podnosiły się i opadały 
uzbrojone w młoty ręce mar. 
Br aciszewsk i ego i Włodarczy­
ka, którzy w twardym betonie 
wybijali otwory do umieszcze­
nia i umocowania fundamen- j 
tu.

Z wytężeniem napinały się j 
mięśnie st. mar. Chojnackiego 
i st. mar. Knapczyk?, przygo- j 
tcwujących poszczególne ele- | 
menty stalowych fundamen- i 
tow. Ściśle według rysunków 
technicznych wycinali konto- 
wniki i trasowali blachy.

Syczał i sypał snopem fiole­
towych iskier aparat do spa­
wania, który posłuszny wpra­
wnym rękom st. mar. Forysia 
łączył w jedną potężną całość 
części fundamentu. Wiele dni 
z „płomieniem w ręku“ praco­
wał st. mar. Foryś. Od nieu­
stannego żaru czerwonym ru­
mieńcem pokrywała się jego 
twarz, z napięciem patrzyły o- 
czy na rozżarzony do białości 
metal, praca jednak postępo­
wała sprawnie naprzód.

Pracę swoją przerywali je­
dynie na kilkanaście minut po­
trzebnych do spożycia posiłku. 
I tak całymi dniami i wieczo­
rami szła praca. Szybciej! 
Szybciej wykończyć funda­
menty i rozpocząć montaż sil 
nika! Robota jednak posuwali 

| się naprzód nie tak szybk'
! jakby chcieli.

N
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Kolana rur należy wyginać płynnie, aby zwiększyć szybkość chi egu wody słodkiej do­
brze o tym pamięta st, mar. Chojnacki, mar. Skarupa i mar. Brzostowski.

DLA SWOJEJ SIŁOWNI 
REZYGNOWALI Z WYJŚCIA 

NA LĄD
adeszła niedziela. Dzień 
wolny od zajęć Mat 

Bur czak i wielu innych 
motorzystów otrzymało prze­
pustki. Chwila zastanowienia 
i powzięcie stanowczej decyzji.

— Nie pójdę na przepustkę
— postanowił mat Burczak — 
lepiej popracuję trochę przy 
siłowni.

Jak postanowił, tak też zro­
bił. Włożył kombinezon i udał 
się na salę do pracy. Zdziwił 
się on przyjemnie spotykając 
tam już st. mar. Forysia, st 
rrrr. Chojnackiego, mar. Chul 
buja i kilku innych.

A wy co tutaj robicie — za­
pytał.

— Siłownię — odpowiedzieli
— uśmiechnęli się do siebie i 
rozpoczęli pracę. Przez kilka 
niedziel nie korzystali z prze­
pustek mof-orzyści pracujący 
przy siłowni, swój czas poświę­
cając pracy.

Nadszedł wreszcie radosny 
mement. Zakończono pracę 
przy fundamentach i przystą­
piono do montażu siłowni. 
Motorzyści otrzymali ochotni­
cze uzupełnienie w postaci 
młodych marynarzy: Soczów- 
ki, Brzostowskiego, Skarupy i 
Zybury. Praca p~zy montażu 
ruszyła z nową siłą i kilka par 
młodych rąk bardzo się przy­
dało.

Najwięcej trudności nastrę­
czał montaż rur obiegu chło­
dzenia. Ze względów technicz­
nych należało niektóre ru"y 
przerabiać, skracać, wyginać 
w innym kierunku. Kolana 
przy rurach obiegu wody słod- 
kiej trzeba było wyginać płyn­
nie, aby zmniejszyć kąt ostry, 
powodujący nierównomierne 
ciśnienie wody i mniejszą 
zdolność Obiegu. Wspólnym 
wysiłkiem jednak pokonano te 
trudności.

Dużo części brakowało ale i 
to nie zniechęciło motonzy 
stów. Mar. Rupala, tokarz, 7 
Sosnowca, sam -wykonał na to 
karcę dławice do zbiornik- 
wodnego, .sprzęgło łączące wa' 
z silnikiem i wiele innych ele­
mentów, a st. mar. Stawiszyn- 
ski dużo pracy Włożył w wy 
konanie w siłowni podłogi.

WYTĘŻONA PRACA 
WYDAŁA OWOCE

Dzisiaj siłownia jest już 
na ukończeniu. Nie dhiw' 

już mat Burczak, st. mar. Fo­
ryś, mar. Rupala, st. mar. 
Chulbuj, st. mar. Chojnacki 
ci wszyscy, którzy pracowali 
pray budowie siłowni przeka­
żą jednostce owoce swej pracy 
— do konałą. taką samą j"k 
na okrecie siłowni*, na któ­
rej szkolić się będą w zimo­
wym okresie dziesiątki mło­
dych marynarzy - motorzy­
stów. Dzięki pracy swych star­
szych kolegów będą oni mogli 
stanąć w tegorocznej kampa­
nii letniej w pełni przygotowa­
ni i swoimi osiągnięciami w 
wyszkoleniu oraz wzorowym 
wykonywaniem wszelkich ma­
newrów i zadań bo i owych 
przysporzyć chwały jednostce, 
podnieść paziom gotowości 
bajowej swojej jednostki, ca­
łej Ludowej Marynarki Wo­
jennej.

mat Jerzy Wiatr

Miłość do posiadanej spe- I 
ejalności, przywiązanie do o- 
krętu i dumę ze wspaniałego 
sprzętu mat Wiatrowski wy­
kazywał każdego dnia od 
chwili zaokrętowania swą su­
mienną pracą, troskliwą pie­
lęgnacją urządzeń i mechani­
zmów, systematycznym pogłę­
bianiem wiedzy wojenno-mor- 
skiej i politycznej.

Każdy dzień przynosił mu 
nowe osiągnięcia w służbie i 
wyszkoleniu. Coraz lepiej mat 
Wiatrowski znal swój sprzęt, 
coraz sumienniej opiekował 
się nim, utrzymując go w sta­
łej gotowości bojowej.

Przez cały okres letniego 
szkolenia, sprzęt którym opie­
kował się mat Wiatrowski 
pracował sprawnie, bez za­
strzeżeń, a podczas przeglą­
dów oceniany był zawsze do­
brze.

Za sumienną opiekę nad 
sprzętem i godną naśladowa­
nia pracę, która wypływała z 
głębokiej świadomości polity­
cznej mata Wiatrowskiego o- 
raz za wysoki poziom wyszko­
lenia, mat Wiatrowski otrzy 
mał od dowódcy urlop w na 
grodę.

Ostatnio kierownik działu 
maszynowego bosman Kowal­
ski powierzył matowi Wia- 
trowskiemu odpowiedzialne 
zadanie: utrzymać w należy­
tym porządku drenaż okręto­
wy.

Dumny z zaufania, jakim 
darzą go przełożeni mat Wia­
trowski postanowił nadal tak 
pracować, aby zaufania pokła­
danego w nim nie zawieść.

Przyjrzyjmy sie bliżej pracy 
mała Wiatrowskiego.

Podczas porannego przeglą­
du sprzętu mat Wiatrowski 
zauważył pęknięcie drążka na 
zaworze w jednej z komór. 
Spostrzeżenie to zanotował w 
notesie, a skończywszy prze­
gląd innych urządzeń z miej­
sca przystąpił do pracy.

— Narzędzie potrzebne do 
wykonania praev mem, klucz 
zaworowy, młotek też... Wszy­
stko inne w porządku...

Sprawnie poszła praca. Wy­
montował i wyciągnął dławi­
cę. Rozebrał ją i przeglądając 
dokładnie każdą część, wyczy­
ścił i zakonserwował. Wymie­
nił również uszkodzony drą,- 
żek.

— No, wszystko teraz bę­
dzie grało! — rzekł do słebia 
zadowolony.

Szybko, sprawnie i dokład­
nie wykonuje każdą pracę 
mat Wiatrowski, dając tym 
wyraz miłości do posiadanej 
specjalności, do służby w sze­
regach Ludowej Marynarki 
Wojennej.

Organizacja zetempowska, 
której mat Wiatrowski jest 
członkiem wychowała go na 
świadomego obrońcę swej Lu­
dowej Ojczyzny, nauczyła so­
cjalistycznego stosunku do 
sprzętu, rozszerzyła i pogłębi­
ła miłość do specjalności i 
służby na morzu.

Kiedy na okręt przybyli 
m>odzi marynarze — st. mar. 
Stepień i st mar. Michalak, 
mat Wiatrowski z miejsca 
przystąuil do pracy nad nimi. 
Opowiedział im o tym. jak o- 
kret wykonywał zadania w 
ezazie letniej kampanii, rpsyo- 
zarał z urządzeniami, obsługą 
i konserwacją motor-'w, wska­
że!, jak należy pielęgnować 
maszyny i troszczyć się o nie, 
by zawsze pracowały snraw- 
nie i były gotowe do wykona­
nia każdego zadania.

Od pierwszych dni pobytu 
na okrecie mat Wiatrowski u- 

młodych «neejalistńw mi­
łości do posiadanej specjalno­
ści, uczy socjalistycznego sto- 
siiriku do sp^-zetu, dumy ze 
służby na okrecie pod biało- 
czerwoną banderą.

Dumni są przełożeni z mata 
Wiatrowskiego — dobrego 
specjalisty. Dumny jest ze 
swych podwładnych mat Wia­
trowski. Dobrze służy Ludo- 

Ojczyźnie, wzorowo wy­
konując wszystkie zadania 
wzmacniając Ludowego
Wojaka Po’iskiego, obrr-neść 
O/Czyzny, budującej socjalizm.

Z. K.

Jeszcze jedne zwycięstwa w walce
o ?bu'1oirai ie socjali7niii

Poszczególne lata Planu 6 
letniego — to etapy historii, 
która rodzi się z CDdzienne- 
walki milionów ludzi, budują­
cych socjalizm w naszej Lu 
dowej Ojczyźnie. Opublikow? 
ny niedawno komunikat Pań 
s+wowej Komisji Planowani- 
Gospodarczego o wvkonanr 
Narodowego Plaru Gospodar­
czego w roku 1951 jest mel­
dunkiem o wynikach ważnego 
okresu w tej walce. Jest on 
podramowanieim wszystkiego, 
co nasz naród dokonał w tym 
czasie.

Spójrznąy na cyfry planu.
Mówią nam one, że wiecie 

trudności na jakie napotkaliś­
my w drugim półroczu 1951 r. 
zostały prawie na wszystkich 
odcinkach przełamane. Mówią 
nam. że masy pracujące na­
szego kraju — pod kierow­
nictwem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczei — wy­
konały swe zadania. Fakt ten 
jest źródłem słusznej dumy i 
radości dla każdego Polaka.

Zwycięstwo osiągnęliśmy 
bowiem w nieustannym ogniu 
walki z trudnościami. Dowie­
dliśmy zdolności do szybkiej 
mobilizacji sił na odcinkach 
zagrożonych planów, potwier­
dziliśmy raz jeszcze umieiG 
ność szybkiego przezwycięża 
nia przejściowych słabości.

Trudności związane z ży 
wiolowvm temnena bud own w 
twa przemysłowego, a pogłę­
bione niesprzyiaiącymi wa- 
rankami atmosferycznym'' 
spowodowały nie tylko niewy­
konanie planu kwartalnego 
ale rzucały również cień na 
praragWć całego planu.

Zadanie więc bvło jasne. 
Szło o to, by chwilowe zała­

manie jak najszybciej prze- 
zwyciężyć, by zaległości w wy­
konaniu planu w IV kwartale 
bezwzględnie wyrównać.

Pełna mobilizacja sił nastą­
piła szybko. Atak na pozycje 
n^arm nabrał w ostatnich mie­
siącach roku 1951 mocy, a ,pra- 
ca __ regularnego terma. 
Dziś można z diTrmą stwierdzić, 
że Narodowy Plan Gospodar­
czy na rok 1951 został pod 
względem wartości wykonany 
w dziedzinie produkcji prze­
mysłowej w 100,8 proc. Prze­
kroczeni* w wartości wynio­
sło w stosunku do roku 1950 
— 34,4 proc., a wydajność
prgoy wzrosła o 14 proc.

Duma nasza i radość z osią­
gniętych sukcesów są tvm 
większe, tym bardziej uzasad­
nione, ze zadania, które sta­
wiał przed nami drugi rok 
P anu G-Ictriego nie były łat­
we. Jedno szczególnie stwier­
dzenie komunikatu wykazuje 
te specjalnie doł-itnie. Mówi 
ono, ze wartość produkpjł 
Przemysłu wielkiego i średnie­
go wzrosła 2,7-krotrie w po- 
równaniu z rokiem 1938.

Oznaczą to, że w ciągu sied­
miu lat, dzielących nas od 
wyzwolenia potrafiliśmy o* 
wócz odbudowy mifizmń o- 
iągnąć rozwój, na który za 
zasćw kapitał istycznych nia 

starczyłoby 50 lat. Jakże po­
tężną jest wymowa tego pro­
stego stwierdzenia. W j-k wy­
raźnych konturach widzimy 
dzięki niemu budowaną prze* 
nas jasną, dobrą, radosną 
przyszłość, której na imię so­
cjalizm.
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Występ Zespołu Pieśni i Tańca Węgierskiej Armii Ludowej
wspaniałą manifestacją polsko-węgierskiego braterstwa broni

Na linii komunikacyjnej 
Gdańsk - Gdynia panuje oży­
wiony ruch. Autobusy, trołley- 
busy i tramwaje przepełnione 
są roześmianymi radośnie pa­
sażerami. Pojazdy komunika 
cyjne opróżniały się pod wiel­
kim teatrem ,,Wybrzeże“ we 
Wrzeszczu. Tłumy ludzi znika­
ły w drzwiach teatru, każdy 
śpieszył się, wszyscy chcieli 
ujrzeć wspaniały zesipół, któ­
rego sława rozniosła się szero­
ko w kraju i za granicą.

Sala Teatru Wielkiego ude­
korowana hasłami wypisany­
mi w języku węgierskim i pol­
skim. „Niech żyje przyjaźń 
narodu polskiego z narodem 
węgierskim“ — czytamy na 
jednym z transparentów.

Zbliża się godzina 19.00. 
Wśród widzów wzrasta napię­
cie. Wtem rozsuwa się kurty­
na. Na scenie chór. Nim pu­
bliczność zdążyła podnieść rę­
ce do oklasków zabrzmiała po­
tężnie melodia naszego hymnu 
państwowego. Wszyscy pow­
stali z miejsc.
Po hymnie polskim chór od­
śpiewał hymn węgierski i ra­
dziecki. W imieniu składu oso­
bowego Ludowej Mar. Woj. 
Zespół przywitał oficer Napie­
raj. W swym przemówieniu 
oficer Napieraj podkreślił głę­
boką przyjaźń łączącą narody 
węgierski i polski, a datującą 
się od dawnych lat. Wskazał 
na wspaniałą postać bohatera 
obu narodów generała Józefa 
Bema, który walczył na Wę­

grzech „za wolność waszą i na­
szą“.

Następnie przemówił kie­
rownik zespołu pułkownik 
Gyemant. Przesłał on gorące 
pozdrowienia marynarzom 
Polskiej Marynarki Wojennej 
i mieszkańcom Wybrzeża bu­
dującym socjalizm. Oświad­
czył on, że przyjaźń i brater­
stwo brori Armii Ludcwych 
Polski i Węgier dopomoże obu 
narodem dojść do socjalizmu i 
utrzymać pokój.

Po jednym i drugim przemó­
wieniu wznoszono gorące o- 
k'-zyki na cześć Węgierskiej 
Partii Pracujących, Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej oraz na cześć wodzów na­
szych narodów Rakosi‘ego i 
Bieruta.

Burza oklasków i okrzyków 
zerwała się gdy wzniesiono o- 
krzyk na cześć Wielkiego Sta­
lina. Wszyscy obecni zgodnym 
chórem skandowali: Sta-lin
Sta-lin, Sta-lin.

St. mar, Kryszczck tak oto 
powiedział do siedzących obok 
towarzys zy:

— Tak hartuje się przyjaźf 
narodów, z której rośnie socja 
lizan.

Po gorącym serdecznym 
przywitaniu Chór wykonał 
piękną pieśń „O zwycięstwach 
stalinowskich“. Po tej wspa­
niałej pieśni usłyszeliśmy pio­
senkę ludową pt. „Dobry Wie­
czór“, którą odśpiewał duet 
żeński. Następnie chór odśpie­
wał piękną pieśń o bohater­
skiej walce robotnika - party­
zanta, który do ostatniego 
tchnienia ę "^"ość.

żywy, pełen tempo amentu czai dasz w i.«...«---- •-—<>
sika był szczególnie oklaskiwany na występach Zespołu 

w Gdańsku.

Ponad 200 osobewy Zespół Pieśni i Tańca Armii Węgier­
skiej Republiki Ludowej, gościł po raz pierwszy w Polsce. 
Na zdjęciu: Chór śpiewa piosenkę p. t. „U młynarza Marcina“

Usłyszeliśmy też wesołą pio­
senkę żołnierską. Nie rozumie­
liśmy słów tych wszystkich 
pieśni, ale wyczuwaliśmy w 
nich ogromną miłość ludu wę­
gierskiego do swej Ojczyzny.

Piękno ziemi węgierskiej u- 
kazują regionalne pieśni z Ka­
kadu, z górskich okolic Gsitar, 
lub z nad brzegów Dunaju. 
Jeśli mówimy już o pieśniach 
Zespołu to nie sposób pominąć 
wspaniale wykonanej wiązan­
ki polskich melodii ludowych. 
Zachwyt widowni doszedł do 
szczytu, gdy chór odśpiewał 
po polsku piosenkę pt. „U 
młynarza Marcina“. — Publicz­
ność swymi huraganami braw 
zmusiła chór do powtórzenia 
tego punktu programu.

Ale pieśń i muzyka, to je­
dna porywająca forma twór­
czości artystycznej Zespołu. 
Również piękne i porywające 
są tańce węgierskie. Właśnie 
po krótkiej przerwie na scenę 
w mieniących się równobarw- 
nych strojach wbiegają ta­
neczne pary: „Czardasz“. W 
tym pełnym wspaniałego, iś­
cie węgierskiego temperamen­
tu tańcu ludowym, odbija się 
bujne życie prostych ludzi. Wi­
downia była pełna zachwytu. 
Zresztą nie tylko ten taniec 
zdobył uznanie publiczności. 
W programie widzieliśmy ory­
ginalnie wykonanego „Mazu­
ra“ z opery „Halka“ Moniusz­
ki. Wszystkie tańce były przyj­
mowane z zachwytem i wi­
downia często huraganami 
braw żądała ich powtórzenia.

Na zakończenie występu uj­
rzeliśmy inscenizację taneczną 
pt. „Taniec hajduków“. Taniec 
ten eparty jest na motywach 
historycznych i przedstawia 
walkę wyzwoleńczą ludu wę­
gierskiego przeciw tureckim 
zaborcom.

W ogóle tak pieśni jak i tań­
ce, które wykonuje Zespół o- 
parte są o sztukę ludową i 
wskazują na to, jaką jest ona 
niewyczerpaną skarbnicą dla 
zespołów artystycznych.

Zespół Pieśni i Tańca Wę­
gierskiej Armii Ludowej swą 
twórczość nacelował na poka­
zanie swej armii pięknych 
tradycji narodowych i wycho­
wywanie mas żołnierskich w 
bezgranicznej miłości do Oj­
czyzny i w nienawiści do wro­
gów.

Zespół był niedawno w 
Związku Radzieckim, gdzie ba­
wił na gościnnych występach 
w Moskwie, Leningradzie i Ki­
jowie. Zanotował on tam wie­
le sukcesów, a jednocześnie 
zapoznał się z pracą wielu ze­
społów radzieckich i obficie 
czerpie z ich doświadczeń. 
Wszyscy członkowie Zespołu 
pod kierownictwem pułkowni­
ka Gyemant pracują nad tym, 
by sztuka ich była socjalistycz. 
na w treści i narodowa w for­
mie.

Po „Tańcu Hajduków“ w 
czasie huraganu oklasków na 
scenę wchodzi cały Zespół. 
Wchodzi też oficer Napieraj i 
delegacje marynarzy. Gorące 
podziękowanie za tak wspania. 
ły występ złożył Zespołowi o- 
ficer Napieraj. Goście otrzy­
mali w podarunku cd maryna­
rzy piękny model polskiego 
okrętu wojennego z XVII wie­
ku. Widownia serdecznymi o- 
kLaskami pożegnała Zespół.

Występ Zespołu Pieśni i 
Tańca Węgierskiej Armii Lu­
dowej przyczynił się do zbliże­
nia bratnich narodów, zacieś­
nił histeryczną przyjaźń pol- 
sko - węgierską, wzmocnił 
jeszcze bardziej obóz pokoju.

chor. Cz. Kun dzicz

Rewolucyjne tradycje braterstwa broni 
łączą polskich i węgierskich żołnierzy

Piękne, rewolucyjne trady­
cje bojowe posiada nasza ar­
mia i armia Węgierskiej Re­
publiki Ludowej. Węgierscy i 
polscy bojownicy niejedno­
krotnie na przestrzeni dziejów 
walczyli wspólnie, ramię w 
ramię, przeciw wojskom 
państw „świętego przymierza“ 
— Rosji, Prus i Austrii, o wy­
zwolenie narodowe.

Złotymi zgłoskami w dzie­
jach walk narodowo - wyzwo­
leńczych obydwu narodów, 
polskiego i węgierskiego, zapi­
sało się imię generała Józefa 
Bema, który jest naszym 
wspólnym wielkim bohate­
rem narodowym.

Józef Bem urodził się 14 
marca 1794 roku w Tarnowie 
woj. krakowskiego. Ojciec je­
go był prawnikiem.

Mając 19 lat Józef Bem 
wstąpił ochotniczo do armii 
Księstwa Warszawskiego. Od 
tej chwili całe swoje życic 
poświęcił służbie żołnierskiej, 
walcząc o wolneść Polski i in­
nych uciskanych narodów. 
Warszawską Szkołę Artyleryj­
ską kończy w stopniu podpo­
rucznika i w szybkim czasL 
staje sic mistrzem ognia arty 
leryjskiego.

Gdy rozpoczęło się Powsta­
nie Listopadowe, Bem już w 
stopniu majora zostaje dowód­
cą baterii lekko . konnej. W 
bitwie ped Iganiami dzięki za­
stosowaniu przez Brma rowej 
taktyki walki artyleryjskiej, a 
mianowicie użyciu jej jako 
odwodu ruchomego, Polacy r- 
zyskali zwycięstwo. W bitwie 
ped Ostrołęką, która z przy­
czyny nieudolności i złej wo­
li naczelnego wedze. generała 
Skrzyneckiego skończyła, sie 
dla naszej powstańczej armii 
kieską, Bem ze swą artylerią 
ratuje armie cd po°rcmu, o- 
slaniając jej odwrót śmia­
łymi kontratakami powstrzy­
mując natarcie nieprzyjaciela. 
Za, olbrzymie za ługi położone 
w walkach powstańczych zo­
staje awansowany do strun i a 
generała, i mianowany dowód­
cą artylerii powstańczej.

Po upadku Powstania T listo­
padowego gen. B,~m z oddzia­
łami Wojska Polskiego prze­
kroczył granicę pruską i osie­
dlił sie w Paryżu.

W 1848 roku fala rewolucji 
przeszła przez Europe. Okres 
tm nazwano „Wiosną Ludów“ 
Największy płomień rewolrr/i 
rozgorzał na Węgrzech, a sto­
lica Austrii — Wiedeń znala­
zła sie w rekach powstańców, 
na czele których stanął gene­
rał Bem. Wiedeń długo i bo­
hatersko bronił się, ale mu­
siał się poddać wskutek 
zdrady wiedeńskiej burżnazji.

Z Wiednia Bem nda?e sie na 
Węgry, gdzie mla.n cwany ze- 
'■tuje Naczelnym dowódca Ar­
mii &i"dmio°"rcdrkiej. Wudaje 
w wczas odezwo do ludnoćri 
Siedmiogrodu, głodząc w nie-’ 
równość wszystkich cbywełe. 
’i wobec prawa i sprawiedli­
wy ustrój sądowy.

Walki Bema w Siedmiogro­
dzie, to szereg wspaniałych 
zwycięstw, odniesionych przea 
niewielką rewolucyjną Armię 
Węgierską nad wojskami ce­
sarskimi.

Na wieść o pierwszych zwy­
cięstwach Bema w Siedmio­
grodzie. płomienny bojownik 
o wolność ludu węgierskiego, 
Petöfi poeta i rewolucjonista, 
prosi Prezydenta Kossutha 0 
przeniesienie go z 28 batalio­
nu do armii Józefa Bema, 
gdyż jak pisze: „OBECNIE
TZLKO PRZY BOKU BEMA 
MOŻNA BYĆ BEZ HAŃBY“. 
Petöfi zostaje adiutantem Be­
ma. Głęboka przyjaźń, jaką 
Bem darzył młodego poetę, 
jest pięknym symbolem i wy­
mownym dowodem brater­
skich stosunków miedzy Poi.i- 
kami i Węgrami walczącymi 
o wolność.

Żołnierze polscy, rewolucjo­
niści Wiednia, bojownicy wę­
gierscy nazwali generała Bo­
rna — „Ojcem Bemem“ Przy­
domek ten jest dowodem mi­
łości, szacunku i uznania, jar 
kim cieszył się on u żołnie­
rzy.

General Bem rozgrom*! e&- 
sarskie wojska i oczyścił % 
nich Siedmiogród i Banat. U- 
legł dopiero w ricrównej wal­
ce z interwencyjnymi wojska­
mi cara Mikołaja I. Gen. Bem 
nie kapitulował, Roz wraz z 
oddziałem kawalerii przebił 
się przez pierścień otaczające­
go go wroga i przeszdł grant- 
cę turecką.
Zdała od Ojczyzny, w Syrii vg 
miejscowości Aleppo, dnia lj) 
grudnia 1850 roku umiera gen, 
Józef Bem wskutek odniesio­
nych ran w bitwach o wolne 1 
niepodległe Węgry.

Szlachetna postać gen. Józo- 
fa Bema, bohatera naredu pol­
skiego i węgierskiego, wodza 
rewolucyjnych wojsk wegieiv 
skich jest dla nas żywym syra- 
bolrm nierozerwalnej przyjaź­
ni polsko - węgierskiej, kRrfc 
cementowała sie na polach bi­
tew i w bojach, toczonych 
nr7?7. naszych i węgierskich 
żołnierzy o ideały wolności, 
niepodległości i demokracji.

Goszczący w naszym kraju, 
a obecnie na Wybrzeżu Repre­
zentacyjny Zespół Pie^ri 3 
Tańca Węgierskiej Armii Lu­
dów j, który dnia 29 bm. jy 
Teaórze „Wybrzeże“ we Wrz«*- 
5zezu dal dla marynarzy, pod­
oficerów i oficerów Ludowej 
Marynarki Wojennej wspania­
ły występ pogłębił w jesz er» 
w większym stopniu przyjaźń 
łącząeą nasze narody i braten, 
stwo bm«'ł polskiej i węgier­
skiej armii.

Piekne, pełne ognia żwfą 
węgierskie tańce regionalne i 
narodowe, wspaniale inseent- 
^aejo i Pieśni, które podriwio- 
li nasi marynarze w cza 
występu, przyczyniły gie dp 
zapoznania nas ze starą pRfe. 
ną węgierską kulturą Indowy 
dn zacieśnienia wWl 7 brater­
skim narodem węgierskim.

W rocznic ę ulwo rżenia Węgierskiej Republiki Ludowej

WĘGRY - NASZ PRZYJACIEL
Węgry to kraj nizinny, któ­

ry przecinają dwie wielkie 
rzeki —• Dunaj i Cisa. Powie­
rzchnia Węgier wynosi 93 tys. 
km5, czyli mniej niż l/‘3 po­
wierzchni naszego państwa. 
Węgry, to kraj przeważnie 
rolniczy. Doskonała gleba i ła­
godny klimat sprzyjają nie 
tylko uprawie zbóż, ale nawet 
Winogron i tytoniu. Węgry po­
siadają również dość dobrze 
rozwinięty przemysł, głównie 
metalowy, elektrotechniczny i 
ohemiczny.

Są one krajem niemal jed- 
nonarodawym i liczą 9 milio­
nów ludności. Przez kilka wie­
ków znajdowały się Węgry 
pod jarzmem austriackim. 
Niepodległość odzyskały w 
1918 roku jako monarchia z 
regentem, lecz faktycznie wła­
dzę w kraju objęli kapitaliści 
i obszarnicy, którzy nadal u- 
ciskali masy ludowe. Przed­
wojenny rząd faszystowski ku­
mał się z hitlerowskimi Niem- 
•umi, a w 1941 roku wciąg­

nął Węgry do wojny ze Zwią­
zkiem Radzieckim.

Dopiero w latach 1944 — 
1945 nastąpiło wyzwolenie 
kraju przez Armię Radziecką.
Lud węgierski mógł ipod wo­
dzą klasy robotniczej rozpo­
cząć nowe życie. Początkowo 
ieal te ja zachowała jeszcze 
doić silne pozycje, próbowała 
obalić władzę klasy robotni­
czej i przy pomocy agentów 
imperialistycznych przywró­
cić na Węgrzech władzę kapi­
talistów. Nie dopuścił jednak 
do tego lud węgierski. Proces 
szpiega i agenta imperialistów 
kardynała Midszenty‘ego i 
zdrajcy Rajka — najemnika
anglosaskich imperialistów — 
odsłonił te zbrodnicze zamia­
ry. Zdrajców ujęto i surowo 
ukarano.

Nowy rząd przeprowadził 
pod kierownictwem partii ko­

munistycznej upaństwowienie 
banków i ciężkiego przemysłu. 
Rozparcelowano obszarniczą 
ziemio, nadzielając nią 800 
tys. rodzin chłopskich. Już w 
1949 roku udział sektora so­
cjalistycznego w przemyśle 
wynosił 92,1 proc., w handlu 
hurtowym 100 proc., w detali- i 
cznym 33 proc.

Dzięki gospodarczej pomocy : 
ZSRR, dzięki temu, że podsta- ! 
wowe pozycje gospodarcze j 
znalazły się w rękach pań- j 
sibwa ludowego, dzięki prowa- j 
dzeniu , gospodarki planowe j i 
—^ naród węgierski przystąpić 
mógł do szybkiego rozwoju 
swojej gospodarki. Produkcja 
przemysłowa w 1948 roku 
przewyższyła przedwojenną o 
27 proc. Rolnictwo węgierskie 
osiągnęło już w 1949 roku po­
ziom przedwojenny. We wsi 
węgierskiej szybko rozwija

się spółdzielczość produkcyjna. 
W pierwszej połowie 1950 ro­
ku istniało tu już 1 760 spół­
dzielni produkcyjnych. We 
wsi węgierskiej pracowało we 
wrześniu 1950 roku 5 930 trak­
torów, a pogłowie bydła wzro­
sło o przeszło 40 proc.

Naród węgierski rozpoczął 
realizację wielkiego planu 5- 
lętniego (1950 — 1934), w któ­
rego wyniku poziom produk­
cji przewyższy przedwojenny 
przeszło dwukrotnie. Węgry 
przekształcają się w ten spo­
sób z kraju rolniczo - prze­
mysłowego, w kraj przemysło­
wo - rolniczy, w którym pra­
wie 60 proc. dochodu narodo­
wego da przemysł. Będzie to 
stanowiło mocny fundament 
pod budowę socjalizmu.

Naród węgierski pomyślcie 
wykonuje plan 5-letni. Plan 
pierwszego roku wykonano 
całkowicie, a w drugim roku, 
po dwóch kwartałach poziom 
produkcji przemysłowej
wzrósł o 34 proc. w porówna­
niu z tym samym okresem ro­
ku poprzedniego.

Wzrosły również nakłady 
inwestycyjne, które w 1951 r. 
przewyższyły poziom z roku 
1950 o 33 proc. W tym czasie 
zbudowano i oddano do użyt­
ku świata pracy 31600 no­
wych mieszkań.

Ilość robotników wzrosła o 
200 tys. ludzi, a ich wydajność 
podniosła się o 23,4 proc. Po­
ziom dochodu narodowego 
jest wyższy od poziomu z ro­
ku 1950 o 25 proc.

W Węgierskiej Republics 
Ludowej rozwija się intensyw­
nie szkolnictwo. LiczDa str>- 
dentów wzrosła o niemal 3D 
proc. Szkoły podstawowe i> 
kończyło w 1951 roku 36 tyŁ 
uczniów więcej, a średnie 42 
tys. uczniów więcej.

Pod kierownictwem swe) 
Węgierskiej Partii Pracują­
cych naród węgier-ki w brat­
niej rodzinie narodów demo­
kracji ludowej i socjalizmu 
buduje nowe życie. Na czele 
partii stoi Matya® Rakost, 
wieloletni przywódca węgier­
skiego ruchu robotniczego, o4 
1918 reku członek Komunisty»* 
cznej Partii Wegier, od 1924 
członek jej KC. Wiele lał 
przesiedział w faszystowskich 
więzieniach. Od chwili wy­
zwolenia Węgier przez Armią 
Radziecką pracu'e nad zbudo­
waniem w kraju socjalizmu, 
Naród węgierski żywi doń głę­
boki szacunek i miłość.
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DEKOROWANIE 
OPRYSZK0W

Stanton Griffis, który do u- 
biegłego tygodnia piastował 
godność ambasadora amery­
kańskiego w Madrycie, poło­
żył niemałe zasługi dla zacie­
śnienia więzów przyjaźni mię­
dzy „demokratycznym“ rzą­
dem Trumana, a „arcychrześ- 
cijańskim“ rządem Franco. W 
Imieniu swego zwierzchnika 
dekorował on ostatnio „Legią 
honorową“ trzech pułkowni­
ków sztabu frankistowskiego 
ea ich „wyjątkowe doniosłe 
zasługi w pełnieniu ważnych 
obowiązków“...

Zasługi, które zdobyły uzna­
nie pana Trumana, to gnębie­
nie i wtrącenie do więzień pa­
triotów hiszpańskich walczą­
cych o prawo do życia i wol­
ności, to mordowanie i prze­
śladowanie tysięcy niewinnych 
ludzi...

W zamian Franco pewnie 
udekoruje Mac Arthura, Rid- 
gwaya i członków tzw. Komi­
sji Badania Działalności Anty 
amerykańskiej. I będą kwita. 1 

POJĘTNI UCZNIOWIE

Myślicie może, że to wyścig 
zbrojeń rujnuje Francję, że 
rozdęte budżety wojenne są 
przyczyną jej trudności? Ale 
skądże! Właściwe wyjaśnienie 
zagadnienia podaje amerykań­
sko - francuski dziennik „Pa­
ris - Presse“, który dochodzi 
do rewelacyjnych odkryć, że 
wszystkiemu winni są... starzy 
ludzie, bo nie chcą umierać. 
Zmniejszenie śmiertelności we 
Francji jest według tego pis­
ma zjawiskiem wybitnie szko­
dliwym, gdyż „obarcza społe- 
ozeństwo nadmiernymi cięża­
rami“.

Należy stwierdzić, że pisma- 
oy z „Paris . Presse“ to pojęt­
ni uczniowie. W lot pojęli te­
orie „socjologa“ amerykańskie­
go Wiliama Vogta, zalecające­
go dla dobra wyższej rasy wy­
trzebienie ludzkości za pomo­
cą wojen i pomorów. I zręcz­
nie przełożyli je na język fran­
cuski i na użytek wewnętrz­
ny.

Mat.

Związek Radziecki piętnuje
antypokojou e kmmania

podżegaczy wojennych na Bliskim i Środkowym Wschodzie
Nota ZSRR do USA W. Bryt nii, Francji i Turcji

MOSKWA. Agencja Tass donosi: Dnia 
28 stycznia 1952 r. wiceminister Spraw Za­
granicznych ZSRR, Gromyko, wręczył z po­
lecenia rządu radzieckiego charge d'affaires 
USA, p. Cummingowi notę, która głosi m. in.:

W związku z odpowiedzią rządu Stanów 
Zjednoczonych z 19 grudnia 1951 r. na notę 
rządu radzieckiego z 24 listopada, dotyczącą 
planów USA, Anglii, Francji i Turcji w spra­
wie utworzenia tzw. „dowództwa Środkowe­
go Wschodu", dla krajów Bliskiego i Środ­
kowego Wschodu, rząd radziecki oświadcza, 
że plany utworzenia dowództwa Środkowego 
Wschodu mają na celu wciągnięcie Egiptu, 
Syrii, Libanu, Iraku, Arabii Saudyjskiej, Je­
menu, Izraela i Transjordanii do poczynań 
militarnych agresywnego bloku atlantyckiego 
1 do przekształcenia terytorium wymienio­
nych krajów w bazę sił zbrojnych państw, 
stojących na czele błotku atlantyckiego.

Rząd Stanów Zjednoczonych w nocie z 
19 grudnia 1951 r. podejmuje próbę wyjaśnię- 
nia przyczyn organizowania dowództwa Srod- 
kowego Wschodu, po pierwsze, koniecznością 
„utworzenia dobrowolnej, wspólnej organiza­
cji obronnej w celu zapewnienia bezpieczeń­
stwa obszaru Środkowego Wschodu" i, po 
wtóre, względami „udzielania pomocy kra­
jom tego obszaru, w celu utrzymania i u- 
trwalenia ich niezawiłości i wolności . Fał­
szywy charakter tych wyjaśnień jest najzu­
pełniej oczywisty.

Dowództwo Środkowego Wschodu nie two­
rzy się bynajmniej w trybie „dobrowolnej, 
wspólnej organizacji obronnej". Stany Zjed­
noczone, Anglia, Francja i Turcja wręcz na­
rzucają je krajom Środkowego Wschodu. W 
krajach Bliskiego i Środkowego Wschodu 
wzmagają się poważne obawy i narasta jaw­
ny opór przeciwko planom wciągnięcia tych 
krajów do militarnych poczynań takiego a- 
gresywnego ugrupowania państw, jak Stany 
Zjednoczone, Anglia, Francja i Turcja.

Utworzenie dowództwa Środkowego 
Wschodu nie ma również nic wspólnego z „u- 
dzielaniem pomocy krajom tego obszaru w 
celu utrzymania i utrwalenia ich niezawisło­
ści i wolności". Wystarczy wskazać,. że w 
krajach Środkowego Wschodu wciąż jeszcze 
znaczne i liczne są pozostałości reżimu kolo­
nialnego, przy czym niektóre z tych krajów 
również obecnie znajdują się w warunkach 
okupacji wojskowej, urzeczywistnianej przez 
mocarstwa agresywne, z pogwałceniem suwe­
renności narodowej tych państw.

Nota rządu amerykańskiego z 19 grudn.s 
utrzymuje, jakoby utworzenie dowództwa 
Środkowego Wschodu opierało się na prawie 
do samoobrony, przewidzianym w art. 51 
Karty Narodów Zjednoczonych. Powoływa­
nie się na Kartę NZ jest jednak najzupełniej 
nieuzasadnione. Karta NZ przewiduje prawo 
państw do samoobrony w wypadku „jeśli 
nastąpi zbrojna napaść na członka organi­
zacji") Ponieważ żadne państwo Bliskiego 

i Środkowego Wschodu nie zostało zaatako­
wane, jeśli nie mówić o działaniach wojsk 
angielskich w Egipcie, popieranych przez Sta­
ny Zjednoczone, powoływanie się na Kartę 
NZ można ocenić jedynie jako próbę zama­
skowania istotnych celów utworzenia do­
wództwa Środkowego Wschodu. W rzeczy­

wistości zaś anglo - amerykańskie plany zor­
ganizowania dowództwa Środkowego Wscho­
du są krańcowo sprzeczne z celami Narodów 
Zjednoczonych.

Wszystko to dowodzi że organizatorzy 
dowództwa Środkowego Wschodu zmierzają 
do celów, które dalekie są zarówno od wszel­
kiej troski o interesy narodowe krajów Bli­
skiego i Środkowego Wschodu, jak i od po­
kojowych celów ONZ.

Kierując się względami utrzymania i u- 
trwalenia pokoju, rząd radziecki w nocie 
swej z 24 listopada 1951 r. zwrócił uwagę 
rządów Stanów Zjednoczonych, Anglii, Fran­
cji i Turcji na to, że nie może pozostać obo­
jętny wobec ich nowych agresywnych pla­
nów, wyrażających się w utworzleniu do­
wództwa Środkowego Wschodu w rejonie po­
łożonym w pobliżu granic Zwiążku Radziec­
kiego. Tymi również względami utrzymania 
pokoju kierował się rząd radziecki w swym 
piśmie do krajów Środkowego Wschodu, o- 
strzegając je przed niebezpiecznymi, awan­
turniczymi celami utworzenia dowództwa 
Środkowego Wschodu, z którego pomocą chce 
się wciągnąć kraje Bliskiego i Środkowego 
Wschodu do przygotowywania trzeciej woj­
ny światowej.

Oceniając plany utworzenia dowództwa 
Środkowego Wschodu jako nowy krok Sta­
nów Zjednoczonych, Anglii i Francji w kie­
runku przygotowań do trzeciej wojny świato­
wej, rząd radziecki potwierdza swe stanowi­
sko wobec tych agresywnych planów, przed­
stawione w nocie z 24 listopada 1151 r. 
i ponownie oświadcza, że odpowiedzialność za 
sytuację, jaka może wyniknąć w rezultacie 
ich urzeczywistnienia, spada na rząd Sta­
nów Zjednoczonych i innych inicjatorów tych 
planów. * #

Odpowiednie noty zostały również wrę­
czone ambasadorom Wielkiej Brytanii, Fran­
cji i Turcji.

»Floia« zajęła III miejsce
w półfinałowych rozrywkach

o Puchar Polski tu siatkówce
W dniach od 25 do 26 bm. 

w Szczecinie odbyły się półfi­
nałowe rozgrywki o Puchar 
Polski w siatkówce. Na 6 star­
tujących zespołów „FLOTA“ 
zajęła III miejsce, wygrywa­
jąc trzy spotkania i przegry­
wając 2.

Pierwsze miejsce zajęła 
„GWARDIA“ — Warszawa 
bez żadnej porażki, 2 miejsce 
zajął AZS — Szczecin z jedną

przegraną, trzecie miejsce
„FLOTA", przegrywając z
„GWARDIĄ“ 3:0 i AZS 3:2.

Ogólnie biorąc „FLOTA“ 
wypadła słabo. Z „GWARDIĄ“ 
prowadziła wszystkie sety,
jednak nie potrafiła wygrać 
ani jednego. Nasi siatkarze za­
grali poniżej swoich możliwoś­
ci. Jeżeli np. w jednym meczu 
zagrał dobrze jeden lub 
dwóch zawodników, to pozo­
stała część zagrała słabiej. 
Najsłabsza była obrona —
brak bloku oraz słaby ruch na 
boisku przekreślały możliwoś­
ci naszego ataku, który zasłu­
żył na dobrą notę. Ogólny po­
ziom gier byl slaby.

Jeżeli w naszej drużynie nie 
wykorzeni się indy widualizmu, 
to trudno jest mówić o silnym 
zespole.

Na jlepszymi w rozgrywkach 
byli: KRAJEWSKI i DORO- 
CINKOWSKI.

Mat Leszek Mańkowski
przodujący sportowiec jednostki

Zmiana rządu
i stan wojenny w Egipcie

PARYŻ. W nocy z niedzieli na poniedzia­
łek nastąpiła w Egipcie zmiana rządu. Król 
udzielił dymisji Nahasowi Paszy. Na czele 
nowego rządu stanął tzw. „niezależny" poli­
tyk Ali Maher Pasza, obejmując zarazem 
automatycznie funkcje generalnego guberna­
tora wojskowego. W skład nowego rządu e- 
gipskiego wchodzą również „niezależni" mi­
nistrowie.

MOSKWA. Agencja TASS donosi z Ka­
iru, że w Egipcie panuje nadal napięta sy­
tuacja. Wszystkie główne ulice Kadru, mosty, 
gmachy rządowe i miejsca publiczne, ochra­
niane są przez silne oddziały policji i wojska. 
Po mieście krążą nieustannie samochody cię­
żarowe z żołnierzami, znajdującymi się w sta­
nie pogotowia bojowego.

Dziennik „Al Balag" stwierdza, że odpo­
wiedzialność za ostatnie wypadki w Kairze 
spada całkowicie na Anglików.

Drugi, trzeci i czwarty sa­
molot spudłowały, reszta za­
wróciła nie zakończywszy a- 
taku. Była godzina 22 minut 
53. Ileż przeżyło się w tak 
krótkim czasie. Smirnow le­
żał nieprzytomny. Iwanow 
wyrzucał za burtę płonące 
flagi sygnałowe. Prawa noga- 
wica jego spodni była spalo­
na do kolan i widać było 
zwęglone ciało.

—• Iwanow, posmaruj nogę 
maścią od oparzenia.

— Mam czas. Dopiero 
dwóch opatrzyłem: motorzy­
stę i jego pomocnika.

— A Smirnow?
— Żle z nim. Zmiażdżony 

biodrowy staw i przebita ar­
teria pachwinowa.

Biełobok znów zjawił się z 
meldunkiem:

— Wodę z siłowni odpom­
powujemy przez magistralę 
pożarową.

— Dokąd?
Do rurociągu pożarowego. 

Gasimy pożar na rufie. Pali 
się wasza kabina i messa. Lu­
dzi brak.

— Zaraz będą. Wydaj za­
rządzenia. Podziękuj Gawry- 
towowi. A dlaczego jesteś go­
ły?

— Bluzą i spodniami zat­
kałem dziury.

Bohaterowie
Fragment powieści J. Czernyszewa „Na ścigaczu
Na okręcie zabrzmiał sygnał 

alarmu przeciwpożarowego. 
Pozostali przy działach i ka­
rabinach maszynowych uważ­
nie obserwowali horyzont, ale 
„messery“ już nie wróciły.

Slepow nadał do Azejewa 
semafor z meldunkiem o stra­
tach. Radiotelegrafista ustawił 
przebitą antenę i nawiązywał 
łączność z bazą. Wkrótce za­
meldował o otrzymanym roz­
kazie powrotu do bazy. Trze­
ba było ratować życie ran­
nych towarzyszy i Azejew na­
kazał iść pełną szybkością. Na 
zluzowanie nas szły już dwa 
ścigacze i ich załogi w zbiór­
ce na pokładzie oddawały 
nam honory.

— Slepow. Spuść banderę... 
jednego z naszych towarzy­
szy już nie ma — powiedzia­
łem.

W tym czasie zjawił się Ry­
baków i zaczął mi meldować 
o zlikwidowaniu pożaru na 
rufie. Nagie przerwał:

— Dlaczego jesteście tacy 
bladzi, towarzyszu dowódco? 
Ranny? Biełyj, stań przy ste­
rze zarządził Rybaków.

Biełobok ostrożnie ujął mnie 
za ramiona i posadził na po­
moście. Każdy ruch powodo­
wał dotkliwy ból...

Mgliście przypominam so­
bie rozmowy marynarzy.

— Jednak dobrze, żeście nas 
„męczyli" na ćwiczeniach; na 
inny ścigacz nalaiywały trzy 
„messery" i zapaliły go, na 
nas dwanaście i wyszliśmy ca­
ło.

— Macie rację, jak wy bę­
dziecie służyć okrętowi, tak 
okręt będzie służył wam. Dzi­
siaj nie było w mechanizmach 
ani jednego zacięcia.

Po przybyciu do bazy ma­
rynarze usadowili mnie w sa­
mochodzie. Tam spotkałem się 
z Amusinem, który miał prze­
strzeloną rękę i z Nowskim. 
Podobnie jak poprzedniego

dnia Nowski dzielnie strzelał 
ze swego działa, dopóki fa­
szystowskie karabiny maszy­
nowe nie przestrzeliły mu Obu 
rąk. Nie zważając na to strze­
lał dalej i jeszcze zastąpił 
rannego celowniczego. Jakiego 
hartu wymaga taki czyn bo­
jowy.

A nasz Smirnow. Oglądając 
poszatkowany pociskami po 
most, kabinę nawigacyjną, 
rozbite szkła, przestrzelony 
kompas, spalone flagi byłem 
przekonany, że Smirnow, prze­
widując tę ulewę ołowiu na 
pomost, usiłował osłonić mnie 
I zrobił to za cenę własnego 
życia...

Kiedy teraz wspominam ten 
bój, czuję łzy w oczach, ale 
nie wstydzę się ich. Żadnymi 
słowami nie da się wyrazić u- 
czucia głębokiej wdzięczności 
wobec tego prostego radziec­
kiego marynarza.

Zmarł po kilku godzinach, 
nie odzyskawszy przytom­
ności.

Gazeta do użytku we­
wnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poza 
teren jednostki nie wy­
nosić.

— Każdy sukces osiągnięty 
w dziedzinie sportu. — to je­
dna cegiełka więcej w podnie­
sienie gotowości bojowej mo­
jej jednostki — oto słowa wy­
powiedziane przez naszego 
najlepszego sportowca mata 
Leszka Mańkowskiego.

Mat Mańkowski do chwili 
powołania go do wojska nie u- 
prawiał sportu. On i setki je­
go kolegów nie mogli przecież 
myśleć w czasach sanacyjnych 
o sporcie, bo sport istniał 
wówczas tylko dla nielicznych 
wybrańców.

Z chwilą powołania go do 
służby w Mar. Woj. zaczął in­
tensywnie trenować wykazu­
jąc duże zdolności w tym kie­
runku.

Działalność sportową rozpo­
czął od studiowania radziec­
kich książek: „W barwach
czerwieni", „Sport ZSRR“ i
innych. Sumienna praca przy­
nosiła wyniki. Dowództwo wi­
dząc jego zdolności 1 zapał do 
sportu, skierowało go na 6- 
miesięczny kurs WF w Gdyni. 
W okresie tych 6 miesięcy o- 
panowuje wszystkie zadania 
gimnastyki przyrządowej oraz 
szermierkę, zapaśnietwo i 
boks.

Nie poprzestaje jednak na 
tych osiągnięciach, ale po­
przez swoją usilną pracę 
wzbogaca swe umiejętności 
sportowe. Wkrótce jest już 
w III kl. państwowej.

W ostatniej kampanii let­
niej mat Mańkowski napoty­
kał na poważne trudności, w 
postaci braku przyrządów, 
trenera itd. Jednak nie zrażał 
się tym, ćwiczył na czyim tyl­
ko mógł, ażeby nie stracić 
kondycji. W krotce z 'pomocą 
przyszło mu dowództwo i ze­
zwoliło na wyjazdy do Gdy­
ni, ażeby tam pod fachową 
ręką mógł pogłębiać swe u- 
miejętności. Dużo w pracy po­
mogli mu oficer Skorupski i 
Grechuta, którzy zawsze słu­
żyli mu ojcowską radą.

Bardzo dużo pomagał mu 
również ab. Kozłowski — tre­
ner.

Dzięki usilnej pracy nad 
sobą i systematycznym trenin­
gom mat Mańkowski startuje 
w barwach Floty jako repre­
zentant naszej jednostki na

mistrzostwach WP w 1950 r., 
na Mistrzostwach Zimowych 
w Poznaniu, na Spartakiadzie 
WP 1951 r. i Spartakiadzie
Marynarki Wojennej.

Mat Mańkowski posiada li* 
czne dyplomy, jak np. z Mi* 
strzostw WP 1950 r. za xl7^' 
sikanie pierwszego miejsca W 
ćwiczeniu na drążku i pierw­
szego miejsca w skoku przez 
konia. Osiągnął także pierwsze 
miejsce w gimnastyce przy­
rządowej na Mistrzostwach 
Marynarki Wojennej 1951 r- 
W tymże roku zdobywa pierw­
sze miejsce w Sopocie, jako 
kajakowiec.

Obecnie z powodu braku 
trenera na naszym terenie 
mat Mańkowski systematycz­
nie jeździ na treningi d° 
„Związkowca" i tam pod fa" 
chowym okiem wytrawny"»1 

sportowców pracuje sumień' 
nie i stara się osiągnąć je* 
szcze lepsze wyniki. Opano 
wał już II kl. i stara się P°d'f 
czas Mistrzostw Letnich wejśc 
do I klasy, z której niektóre 
trudne zadania już opanował*

Mat Mańkowski zawsze słu* 
ży cennymi wskazówkami 
radą z dziedziny sportu. Gdy 
zwrócić się do niego o P°' 
moc — odkłada swoją PraC^ 1 
idzie na przyrządy, ażeby 
praktycznie' pokazać i ujawni® 
tajemnicę wykonania daneS^ 
zadania.

Ostatnio mat Mańkowsk 
przygotował mata Ledeckieg® 
do Mistrzostw Marynarki V*0' 
jennej, który zdołał osią£nąC 
na mistrzostwach bardzo do­
bre wyniki.

Pomimo dobrych wynik*^ 
w swej pracy mat MańkoW^ 
mało jeszcze pracuje nad 
masowieniem sportu W ^ 
dnostce. Często zapomina n 
wet o przeprowadzeniu ra.
nej gimnastyki. Ogranicza

udzielania wskaż
si<? 
zó- 

Z ta

św«'

tylko do
wek, tym, co idą do niego 
ozy inną trudnością.

Widzimy, jaik docenia 
je treningi i swoje osiągmę 
w sporcie ale nie widzimy te 
go samego u nas w jednostce, 
gdzie nie jednemu trzeba*# 
pomóc.

mat Tadeusz Ground8®*
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